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Nowe oszustwo klerykalne. 


Znowu cudowne bibułki. 


Oszustwo z eudownemi bibułkami, 
wykryte swego czasu przez „Naprzód“, 
Wywołało dużo wrzawy w prasie i 
zmusiło klerykałów do wyparcia się 
Oszukańczego księdza Siedleckie- 
80, który od dłuższego czasu prowa- 
dził intratny handel świętościami. O- 

azało się przy tem, że ksiądz Si e- 
dleeki sfałszował aprobatę biskupa 

oleckiego w Przemyślu. Dzienniki 

lerykalne zapewniły, że jest to tylko 
wyjątkowy wypadek, że oszusta uka- 
rano. „Dwutygodnik katechetyczny“ 
Wyraził nawet z kwaśną miną podzię- 

owanie „Naprzodowi* mówiąc : „nie- 
ma złego, coby na dobre nie wy- 
szło“, 

Tymczasem okazuje się teraz, że 
Wszystkie te zapewnienia były tylko 
Piaskiem, rzuconym w oczy łatwo- 
Wiernym. Szwindel zeudowny- 
Mi bibułkami kwitnie dalej 
W najlepsze. Ciemni ludzie kupu- 
Ją ciągle i połykają obrazki, druko- 
wane u żyda Deutschera w 
"Oodgórzu i zaspakajaja tem swój 
głód, swoje dolegliwości, leczą swoje 
Choroby. Widziano nawet kobiety, 


Organ polskiej pa 


lerzy. — 
kaśdy ras, — Zał 


|| Opłononia (insoraty) przyjmuje Administrneya sa opłatę od miejsca wiersza jedne= 
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które połykały łakomie owe bibułki 
w tem przekonaniu, że one pomagają 
na niepłodność ! 

Przy ulicy Brackiej np. znajduje się 
tuż obok redakcyi „Naprzodu* sklep 
z napisem: „Różne przedmioty z Rzy- 
mu i Jeruzalemy*. Otóż w sklepie 
tym można oglądać za wystawą całe 
arkusze owych cudownych bibułek 
Matki Boskiej, mrugającej oczyma. 
Podczas, gdy dawniej kosztowały owe 
bibułki, sprzedawane w kruchcie ko- 
ścioła św. Wojciecha, tylko-2 hal. za 
sztukę, to obecnie sprzedawane by- 
wają w sklepie przy ulicy Brackiej 
po 5 ct. za sztukę. Powszechna dro- 
żyzna dotknęła i cudowne bibułki! 


Zwracamy uwagę władz kościelnych, 
policyjnych i sądowych na to jawne 
i bezkarne oszustwo, dokonywane na 
ciemnych ludziach. Owe bibułki sprze- 
dają i inne sklepy ze śŚwiętościami, 
jak Zajączkowskiego,  Kurkiewicza, 
Angrabajtisa, Miłkowskiego i t. d. 

Jeżeli władze kościelne myślą na 
seryo o wyplenieniu tych zabobo- 
nów klerykalnych, to niechaj wystą- 
pią energiczniej, niż dotychczas, prze- 
ciwko oszustom. Ks. Siedlecki np. cie- 
szy się dotychczas zupełną bezkarno- 
ścią za swoje fałszerstwa! 


Mleko Matki Boskiej. 


Z głębokiem tylko wzburzeniem mo- 
żemy pisać o ohydnem oszustwie, któ- 
re od wielu lat bywa w Galicyi pra- 
ktykowanem. Dawno już dochodziły 
nas wieści, że niektórzy księża sprze- 
deją „mleko Matki Boskiej*. Zwraca- 
no nam nawet uwagę, że przez pe- 
wien czas trudnił się sprzedażą tego 
mleka niejaki ks. Polieki, znany z 
nienajlepszej strony ze swych wystę- 
pów i sprawek w Wiedniu i w Gła- 
licyi. Ks. Policki zapewniał kupują- 
cych, że otrzymał to mleko od pewne- 
go księdza asyryjskiego. 

Opowiadano nam również o tem, 
że pewien zakon wytotzył ks. Poli- 
ckiemu proces o to, że sprzedawał to 
mleko bez koncesyi, gdyż ów zakon 
posiadał wyłączny przywilej na wy- 
rób owego cudownego mleka. 

Nie wierzyliśmy zrazu tym opowia- 
daniom, aż wreszcie udało się nam 
przed paru dniami zbadać całą tę 
sprawę, która przedstawia się nastę- 
pująco : 

Pod nazwą „mleka Matki boskiej“ 
sprzedawane bywają w Krakowie (a 
zapewne i na prowincyi) kawałki ja- 
kiegoś minerału, jak się zdaje wapie- 
nia, z wyciśniętym obrazem Matki 
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Całe grupy wybranych przedstawi- 
eli różnych ziemstw nietylko złożono 
Z urzędu, lecz nawet wydalano z ich 
Prowinoyi lub z ich dóbr, albo wprost 
zsyłąno na posielenie za to, że ośmielili 
SIĘ w lojalnej nawskróś petycyi do 
ara domagać się praw, przyznanych 
Smstwom ustawą ! 
ybrani członkowie reprezentacyj 
owych itd. nie'są niczem innem, 
tylko urzędnikami ministeryalny- 
st 1 mają bezwzględnie słuchać mini- 
erstwo spraw wewnętrznych.* Oto 
© z teorya petersburskiego rządu! 
„SIĘ tyczy mniej wpływowych osób, 
Jących w usługach „samorządu,“ 


Gi 
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jak nauczycieli, lekarzy itp., to w 24 
godzin pozbawiano ich posady i zsy- 
łano na posielenie bez ceremonii, na 
prosty rozkaz wszechpotężnego trze- 
ciego oddziału cesarskiej kancelaryi. 
Jeszcze przed rokiem zdarzył się na- 
stępujący wypadek: Żona pewnego 
bogatego właściciela ziemskiego i bar- 
dzo wpływowego członka ziemstwa, 
która interesowała się bardzo szkol- 
nictwem, zaprosiła na swoje urodziny 
ośmiu nauczycieli. „Biedni ludzie*, 
pewiedziała sobie, „nie mają zresztą 
nigdy sposobności porozmawiać z kim 
innym, jak tylko z chłopami.* Zaraz 
nazajutrz stawił się we dworze poli- 
cyant gminny i domagał się koniecz- 
nie nazwisk owych ośmiu nauczycieli, 
aby je podać swej władzy przełożo- 
nej. Pani stanowczo odmówiła mu wy- 
mienienia nazwisk. „Bardzo dobrze,“ 
odparł policyant, „ja się i tak o nie 
postaram i zdam sprawę. Nauczycie- 


lom nie wolno się schodzić, a jeżeli 
to robią, to mam obowiązek doniesie- 
nia o tem władzy.“ 

Wysokie stanowisko tej pani obro- 
niło w tym wypadku nauczycieli, ale 
gdyby się byli zeszli u kogoś z ich 
stanu, to byliby z pewnością otrzy- 
mali wizytę żandarmeryi i conajmniej 
połowę z nich byłoby ministerstwo 
oświaty wyrzuciło z posad. A przy- 
puściwszy, że przy ukazaniu się żan- 
darmeryi wyrwałoby się któremuś z 
nich gniewne słowo, to zesłanoby go 
na Ural. l 

Tak dzieje się dziś w 34 lat po 
wprowadzeniu samorządu ziemskiego, 
ale w latach siedmdziesiątych było 
daleko gorzej. Jak można było na 
podstawie takich instytucyj podjąć 
walkę polityczną z rządem? 

Gdym po ojcu odziedziczył dobra 
tambowskie, myślałem przez jakiś czas 
seryo osiąść w nich i rozwinąć dzią- 
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boskiej i jakimiś kabalistycznymi zna- 
kami. Jeden taki kamyk, kupiony w 
handlu świętościami przy ulicy Bra- 
ckiej, znajduje się w naszej redakcyi. 

Przekonaliśmy się, że w owym han- 
dłu znajduje się cały skład tych ka- 
myków, za które trzeba płacić 
po 1 koronie. Właściciel sklepu 
dodaje do takiego kamyka litanię do 
Matki boskiej, na której można czytać: 

5.755. Pozwalamy drukować, 
dnia 20 grudnia 1889. W zastępstwie 
X. F. Gawroński. 

Właściciel sklepu poucza kupują- 
cych, aby do szklanki wody naskro- 
bali szczyptę proszku z tego kamie- 
nia i odmówili przytem załączoną lita- 
nię, a powstanie cudowne mleko, 
które leczy wszystkie dolegliwości ! 

Że wszystko to jest nikczemnem 
oszustwem, przyznają wszyscy, nawet 
najpobożniejsi katolicy. Tem bardziej 
więc jest obowiązkiem władz wystą- 
pić energicznie przeciw oszustom i fał- 
szerzom, korzystającym z ciemnoty 
ludu i ukarać ich przykładnie. 


Woda z Lourdes. 

Handel przedmiotów „z Rzymu i 
z Jeruzalemy* przy ulicy Brackiej ma 
tyle różnych „specyfików“, że grun- 
towna rewizya sądowa wydałaby ne 
światło dzienne mnóstwo ciekawych 
rzeczy. Przed nami leży n. p. mała 
flaszeczka, opieczętowana lakiem. Jest 
to, jak zapewnia właściciel sklepu, 
woda z Lourdes i kosztuje 80 halerzy. 
Dziwną jest rzeczą, że pieczęć, wyci- 
śnięta na laku, ma napis polski: „wo- 
da ze źródła Lourdes“. Nie odbie- 
gniemy bardzo od prewdy, jeżeli wy- 
razimy powątpiewanie, czy istotnie ta 
woda, za którą płacą biedacy 80 hal., 
pochodzi z Lourdes? Bo przecież w 
Lourdes nie rozumieją chyba po 
polsku?... 


WEB” Robotnicy! uczęszczajcie “$ 
BAG" tylko do tych lokalów, E 
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Z pobojowiska pracy. 


Przyczyny wypadków. 

Statystyka wybiera piętnaście róż- 
nych przyczyn nieszczęśliwych wy- 
padków, zaszłych w r. 1898; zesta- 
wienie to również wcale niepochlebnie 
świadczy o ustawodawstwie fabrycznem 
w Austryi. . 

Mianowicie: maszyny były przy- 
czyną 9.221 wypadków, z tego 52 
śmiertelnych; praca wśród eksplo- 
dujących lub trujących gazów itd. po- 
ciągła za sobą 4328 wypadków, 
55 śmiertelnych; zawalenie się 
lub upadek ciężkich przedmiotów 
spowodował 13 789 wypadków, 230 
śmiertelnych; upadek z drabiny, 
rusztowania (murarstwo) itd. był przy- 
czyną 8.951 wypadków, ztego 194 
śmiertelnych;  wyładowywanie, 
podnoszenie lub przenoszenie ciężarów 
spowodowało 9.447 wypadków, z 
których 28 zakończyło się śmier- 
cią, w zawodzie kolejowym wyda- 
rzyło się 5822, z tego 209 śmier- 
telnych itd. Powyższe cyfry urą- 
gają wprost ustawodawstwu socyalne: 
mu! Wprawdzie „urzędowa! ta staty- 
styka z zupełnie zrozumiałych powo- 
dów nie rozdziela wypadków wedle 
poszczególnych zawodów, jednakowoż 
z powyższego nawet tak niedokładne- 
go zestawienia, można przyjść do 
przekonania, że owe przyczyny wy- 
padków to nie „vis major*, lecz wprost 
zuchwałe lekceważenie sobie ze strony 
fabrykantów życia robotników, brak 
wszelkich urządzeń ochronnych w tych 
zawodach, w których robotnik nara- 
żonym jest na niebezpieczeństwo (ma- 
szyny, zawód budowlany itd.), tudzież 
brak wszelkiego nadzoru za strony 
władz przemysłowych. To też skutki 
owego lekceważenia sobie życia robo- 
tników są wprost zachwycające! 

Z końcem r. 1898 liczba stale nie 
zdolnych do pracy wynosiła 22 ty- 


] 
łalność w ziemstwie. Kilku chłopów i!pan możesz, to idź pan z nimi i mów 


uboższych księży z okolicy prosiło 
mnie o to. Ja osobiście byłbym się 
zadowolnił jak najnieznaczniejszą ro- 
botą, byleby tylko przyczyniała się 
do umysłowego i ekonomicznego pod- 
niesienia chłopów. Gdy jednak pe- 
wnego dnia zeszło się kilku moich do- 
radców, zapytałem ich: 

— Przypuściwszy, że spróbowałbym 
założyć szkołę, doświadczalną stacyę 
rolniczą, przedsiębiorstwo spółdzielcze, 
gdybym również objął obronę owego 
chłopa z naszej wsi, któremu nie- 
dawno wyrządzono krzywdę — czy 
władze pozwoliłyby mi na to? 

— Nigdy! — brzmiała jednogłośna 
odpowiedź. 

W kilka dni później przyszedł do 
mnie stary, siwowłosy pop, szanowa- 
ny bardzo w naszej okolicy, z dwo- 
ma wpływowymi przywódcami sekcia- 
rzy i rzekł: 

— Mów pan z tymi dwoma. Jeśli 


chłopom kazania z biblia w ręku... 
Pan już wiesz, jakiego kazania im 
potrzeba... Żadna w świecie policya 
pana nie znajdzie, gdy oni pana scho- 
wają.. Więcej nie nie można robić. 
Oto rada, jaką panu daje starzec. 

Otwarcie powiedziałem mu, dlacze- 
go nie mógłbym wziąć na siebie roli 
Wicliffa. Ale stary miał racyę, Ruch 
podobny do ruchu Lollhardów szerzy 
się z niesłychaną szybkością pomię- 
dzy rosyjskimi chłopami. Udręczenia, 
jakie praktykowano na wrogich woj- 
nie duchobureach, oraz prześla- 
dowania, jakie znosić musieli w roku 
1897 sekciarze w południowej Rosyi, 
gdzie dzieci zabierano rodzicom 1 
wychowywano w prawosławnych kla- 
sztorach, dodadzą tylko ruchowi temu 
siły, jakiej nie mógł zyskać przed 
dwudziestu pięciu laty. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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siące 876 osób; pozostałych po za- 
bitych robotnikach wdów było 3 550, 
sierót niżej lat 15 było 5.850. Naj- 
bardziej mordercze wojny nie mogłyby 
cyfr tych się powstydzić 

System oszczędnościowy. 

Wspomnieliśmy na poszątku niniej- 
szego artykułu, ża na 75.146 zgłoszo- 
nych wypadków, tylko 20.976 uznały 
zakłady ubezpieczeń za uprawniające 
do pobierania renty; resztę t. j. blisko 
dwie trzecie osób uległych okaleczeniu 
oddalono z żądaniami renty, zi tego 
np. powodu, że choroba (a nie 
niezdolność do pracy!) trwała 
krócej aniżeli 4 tygodnie, lub też, że 
nie wykazano (!), jakoby wypadek za- 
szedł podczas pracy zawodowej. Jeżeli 
do powyższej liczby „uprawnionych* 
do pobierania renty doliczy się po- 
zostałe po zabitych robotnikach oso- 
by, to otrzyma się — wedle oblicze- 
nia statystycznego — 32 tysiące 
120 osób, które z zakładów ubezpie- 
czeń pobierały pensyę. Suma rent wy- 
płaconych w r. 1898 przez wszystkie 
zakłady wynosi 4 mil. 792 tys. 987 
złr., na każdego uprawnionego więo 
przypada przeciętnie śmiesznie mała 
ranta, bo tylko 146 złr. 50 ct. ro- 
cznie! 

Organa powołane do wymierzania 
rent usilnie starają się — jak to pra- 
ktyka niejednokrotnie wykazała — na- 
leżne robotnikowi cdszkodowanie zni- 
żyć do jak najmniejszej kwoty, a na- 
wet zupełnych inwalidów uznają nie- 
rzadko za „częściowo* zdolnych do 
pracy, byle tylko sumę wypłaconej 
im renty jak najbardziej uprościć. 

Nie chcemy zakładom ubezpieczeń 
zarzucać złej woli, jednakowoż powo- 
dy, dla których odmawiano żądaniu 
wypłacania renty, zakrawają wprost 
na ironię! Choroba, trwająca niżej 
4 tygodni, nie uprawniała do pobie- 
rania renty; jednakowoż skutkiem owej 
choroby mogła być dłuższa nie- 
zdolność do pracy, czego zakła- 
dy ubezpieczeń nie chciały uwzględnić. 
Ileż to razy wskutek tego zdarza się, 
że robotnik pozbawiony w czasie sła- 
bości wszelkiej pomocy, iść musi, cho- 
ry jeszcze, do roboty, byle tylko 
uchronić się przed śmiercią głodową. 
„Brak dowodów*, że wypadek był 
wynikiem pracy zawodowej, był rów- 
nież przyczyną do odmawiania renty. 
Ileż tu dla nieuczciwych przedsiębior- 
ców nasuwa się sposobności do obej- 
ścia ustawy o ubezpieczeniu, do krzy- 
wdzenia robotnika i oszukiwania władz. 

Zdarza się przecież bardzo często, 
że przedsiębiorcy (a takich jest spora 
liczba), jeżeli tylko mogą uchylić się 
z pod kontroli władz przemysłowych — 
itak już nie bardzo energicznych — 
nie zgłaszają zupełnie robotników do 
zakładów ubezpieczeń, a w razie wy- 
padku, starają się całą sprawę zatu- 
szować, co im się najczęściej udaje. 
Na doniesienia lub zeznania robotni- 
ków nie zwraca władza najczęściej 
żadnej uwagi, pozwalając bezkarnie 
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przedsiębiorcom na łamanie ustawy 
przemysłowej; to lekceważenie życia 
ludzkiego znajduje następnie 
sankcyę w orzeczeniach zakładów 
ubezpieczeń, które dla „braku dowo- 
dów“, że wypadek zaszedł w czasie 
pracy zawodowej, odmawiają robotni- 
kowi renty, rzucając go na pastwę 
nędzy! A wszystko to dzieje się dla- 
tego, by tylko „fundusze* zakładów 
„zbytnio“ nie zostały obciążone! 

Zakłady ubezpieczeń stworzone zo- 
stały w tym celu, by jak najbardziej 
złagodzić i usunąć nędzę wśród klasy 
robotniczej, jaką pociąga za sobą „do- 
broczynny* kapitalizm. Jeżeli jednak 
wprowadza się system oszczę- 
dnościowy kosztem zdrowia i ży- 
cia robotników, wówczas cała ustawa 
© ochronie robotnika staje się fi- 
kcyg! 

Statystyki wypadków za r. 1900 nie 
ogłoszono dotychczas; powołane przez 
nas sprawozdanie za r. 1898 pozosta- 
wia dużo do życzenia pod względem 
jasności i dokładności. Jednakowoż 
Już na podstawie powyższych dat sta- 
tystycznych można wyrobić sobie po- 
gląd na niesłychane stosunki, panu- 
jące na polu ustawodawstwa socyalne- 
go w Austryi. 

W chwili, kiedy się wygłasza szu- 
mne frazesy o wszechświatowym po- 
koju, o dobrodziejstwach postępu i 
cywilizacyi, giną na pobojowisku pra- 
cy, owem „najkrwawszem polu“, dzięki 
dzisiejszemu porządkowi, tysiące bez- 
imiennych bohaterów, niosą ych życie 
i zdrowie w ofierze dla ogólnego do- 
brobytu! 

Nad tymi cyframi powinni głęboko 
zastanowić się „nmiarkowani politycy 
socyalni*, a wówczas może się prza- 
konają, że żądania i skargi klasy ro- 
botniczej nie są wcale „nieuzasa- 
dnione*!... 


Uniwersytet ludowy 

we Lwowie. 

Oddział lwowski odbył doroczne walne 

„zgromadzenie w dniu b lutego b. r. Za- 
gaił je inżynier Libański, przedstawia- 
jąc w krótkości całą działalność oddziału 
lwowskiego, który nieustannie walczy z 
szeregiem przeciwności i przeszkód niezro- 
zumiałych poprostu w cywilizowanem spo- 
łeczeństwie. Na wykłady np. czysto facho- 
we fizyki lub chemii rada szkolna i magi- 
strat odmawia sal, jakkolwiek daje je na 
zgromadzenia polityczne; ogłoszenia wy- 
kładów zdzierane bywają niecną ręką, a 
sfery, które przecież powinny zrozumieć, 
że wykłady popularne z różnych dziedzin 
wiedzy ludzkiej nie są polem dla polityki, 
szkodzą instytucyi rozsiewaniem fałszywych 
pogłosek. 

Oddział lwowski urządzał wykłady w 
Salach stowarzyszeń z niemałym tradem — 
również z niemałym trudem zdobywał pre- 
legentów, gdyż nie wahano się nawet wy- 
wierać preByi, aby zniechęcić lub odstra- 
szyć tych, którzy początkowo chętnie swą 
fachową wiedzą służyli Uniwersytetowi lu- 
dowemu. 


Zupełnie inne stospnki panują np. W 
Krakowie; tam na mniejszej ilości pre- 
lekcyach zgromadziło się ponad 17.000 
słuchaczów, we Lwowie na 115 wykładach 
liczba 6800. Trzeba koniecznie przełamać 
te warunki, które uniemożliwiają rozwój 
instytucyi, a w dowód, że zupełnie nie 
rozchodzi się o konkurencyę z „wykłada- 
mi powszechnymi*, przytoczył p. Libań- 
ski fakta, że niejednokrotnie sam i inni 
prelegenci zachęcali słuchaczów do uczę- 
szczania na wykłady powszechne we Lwo- 
wie i na prowineyi. „Z tego, co jednak 
wiem, muszę grubo wątpić o podobnej do- 
brej woli prelegentów „wykładów powszech- 


nych* — rzeczy mają się wprost przeci- 
wnie, nad czem nam tylko ubolewać wy- 
pada...“ — zakończył przewodniczący. W 


ostatnich czasach stała się rzecz jeszcze 
bardziej znamienna: na wykłady Uniwersy- 
tetu ludowego we Lwowie uczęszczali stale 
e. k. komisarze policyi w mundurze. 


Rozdawane drukowane sprawozdanie 0- 
bejmuje statystykę kursów, tytuły wykła- 


dów, ilość słuchaczów ze sfer robotni- 
czych i inteligencyi, oraz sprawozdanie 
kasowe. 


Dochody wynosiły 1288 K 14 h, wy- 
datki 1249 K 73 b. Jak widzimy, kwoty 
niewielkie, tembardziej więc należy się u- 
znanie ofiarności i gorliwości zarządu, że 
tymi środkami urządził 115 prelekcyj, za- 
łożył „Czytelnię bezpłatną”, otwar- 
tą od 1 maja 1900 i w listopadzie r. z. 
oddał bibliotekę, zawierającą 50O tomów 
doborowych dzieł beletrystycznych i nau- 
kowych, do użytku publiczności. 


W dyskusyi nad sprawozdaniem zabrał 
głos dr. Diamand, krytykując ostro po- 
stępowanie ce. k. połicyi, która zupełnie 
nie może posiadać kwalifikacyi do oceny 
wykładu naukowego i jest to chyba pierw- 
Bzy fakt w całej Anstryi, by komisarze 
policyi w mundurze kontrolowali wykłada- 
jących, a przy tej sposobności pod pa- 
trywałi publiczność, uczęszczającą 
na wykłady. Komisarz dr. Reinlender prze 
rywał mówcy, który po przemówienin ży: 
wo oklaskiwanem postawił rezolucyę: „Za- 
rząd wnosi jak najrychlej sprzeciw do 
c. k, dyrekcyi policyi z powodu te- 
go nadużycia, a gdyby odpowiedź wypa- 
dła odmownie, odniesie się do e. k, na- 
miestnictwa i najwyższego try- 
bunału administracyjnego*. Re- 
zolucyę uchwalono, a p. Libański ob- 
jaśnił, że zarząd główny wnosi cały mo- 
moryał z przedstawieniem wszystkich nie- 
prawidłowości, jakich ofiarą był Uniwer- 
sytet ludowy w Galicyi ze strony władz 
rządowych, do ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, 

Do zarządu oddziału lwowskiego wybra- 
ni zostali na rok 1901: Mikołaj Czaykow- 
ski przewodniczącym; jako członkowie: 
Hausner, Doliński, Mianowski, Ługowski, 
pani Libańska, pani Emma Lilienowa, pa- 
ni Lówenherzowa, Żmudzki, Mięsowicz, 
Zach, pani Poznańska i dr. Biegeleisen. 

Ze sprawozdania, które jest najwymo- 
wniejszym dowodem pożytecznej pracy U- 
niwersytetu ludowego, wyjmujemy nastę- 
jące daty : 


W kursie III, (styczeń, luty 1900 r.) 
wykładało 12 prelegentów z rozmaitej 
dziedziny wiedzy, w czem nie brakło i hi- 
storyi polskiej, a ilość wykładów dosięgła 
cyfry 54. 

Słuchączów było na wykładach : robotni- 
ków mężczyzn 1028, kobiet 274, z inte- 
ligencyi mężczyzn 1005, kobiet 847, ogó- 
łem więc 3149 osób. 

W kursie IV. (marzec, kwiecień 1900) 
9 prelegentów miało 45 wykładów, w czem 
robotników mężczyzn 984, kobiet 155, in- 
teligeneyi mężczyzn 867, kobiet 679, ogó- 
łem 2685 osób. 

W kursie V. (styczeń 1901) czterech 
prelegentów miało 16 wykładów, w czem 
robotników mężczyzn 246, kobiet 92, iu- 
teligencyi mężczyzn 320, kobiet 291, ogó- 
łem 969 osób. A więc od dnia 1 stycznia 
1900 r. do końca stycznia b. r. było wy- 
kładów 1156, łączna liczba słuchaczów 
6808. 

Członków liczy oddział lwowski tylko 
186. 

Biblioteka bezpłatnej Czytelni zdobyła 
w krótkim czasie 431 tomów i wiele pism- 
codziennych i peryodycznych. Do Czytelni 


tej uczęszcza codziennie 80 do 129 osób. 
E c 


Więzienia lwowskie. 
Lwów, 6 lutego. 

Przed kilku dniami odstawiono do wię- 
zień śledczych z Przemyśla towarzy- 
szów naszych Witołda Regera i Dymitra 
Dobrzańskiego do Lwowa, i osadzo- 
no w tak zwanych „Karmelitkach*, gdzie 
pozostaną aż do dnia rozprawy. Skuci w 
kajdany, w asystencyi żandarma z „naflan- 
cowanym* bagnetem, kroczyli towarzysze 
nasi ulicami Lwowa, jak najgorsi zbro- 
dniarze, narażeni na szyderstwa gawiedzi 
ulicznej, nieświadomej popełnionego przez 
prowadzonych czynu. Zarządzenie skucia 
wydał prezydent sądu przemyskiego S p ła- 
wski, jak też i rychłego odstawienia uwię- 
zionych do Lwowa, mimo że do rozprawy 
było kilka tygodni czasu. 

Zupełnie inaczej transportowano z Prze- 
myśla zasądzonego xa krudzież Amorta 
i za szpiegostwo B>deka. Tych nie 
kuto wcale, na dorożkach, w to- 
warzystwie dozorców więzien. 
nych, odstawiono ich do Lwowa! 
Siedzą więc towarzysze nasi w „Karme- 
łitkach*, sławnych w historyi Galicyi, a 
dziś jeszcze stanowiących jedno z najgor- 
szych więzień w Anstryi, przypominają - 
cych sobą średniowieczne kazamaty. Jeden 
z towarzyszów lwowskich, który siedział w 
„Karmelitkach*, opisuje to więzienie temi 
słowy: W tyle, za zabudowaniami sądu 
krajowego, oddzielony brudnym, zaśmieco- 
nym podwórzem stoi dwupiętrowy gmach, 
o małych, kratkami i siatkami zasłonię- 
tych oknach, obszarpany,  postrzępiony, 
gdyby żebraczka okryta łachmanami. Wej- 
ścia do więzienia strzeże posterunsk Żoł- 
nierzy, a duża fukowa brama prowadzi do 
ciężkiej, filarami podpartej sieni, robiącej 
wrażenie murowanego grobu, spotęgowane 
wprost zabijającym odorem zgnilizny i wy- 
dzielin ludzkich, Nie chce się wierzyć z po- 
ezątku, że tu mieszkają ludzie, że oddy- 
chają tym okropnym powietrzem przez dłu- 
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gie tygodnie i miesiące i jeszcze wycho- 
dzą stąd żywi i mają dość siły do dalszej 
pracy. Po załatwieniu wstępnych formal- 
ności, po zmierzeniu nowego więźnia, opu- 
kaniu go, wizycie lekarskiej i gruntownej 
rewizyi od stóp do głowy, by czego broń 
Boże nie przyniósł ze sobą, kawałek sta- 
rej gazety lub odrobinę tytoniu — bo u- 
cierpieóby mógł na tem wymiar sprawie- 
dliwości — przydziela się nowicynsza pod 
„numer“. Tu rozpoczyna się prawdziwe 
piekłe. Cele „Karmelitek*, to składy wszel- 
kich możliwych nieczystości. "Sienniki, ko- 
ce, prześcieradła roją się od robactwa, do 
odchodu służą kubły drewniane, 
przesiąknięte wydzielinami ludzkiemi i wy- 
dzielające ze siebie odór, paraliżujący 
zmysł powonienia i smaku. Wszyscy uwię- 
zieni, bez wyjątku cierpią, w pierwszych 
dniach na bole głowy i mdłości, spowodo- 
wane okropną atmosferą. Mimo dziesiątek 
zażaleń nie pomyślano dotychczas choćby 
o najskromniejszych środkach desynfekcyj - 
nych. Powietrze jest tak zgęszczone, że 
poczyna wierzyć się w możłiwość spełnie- 
nia przysłowia o zawiśnięciu siekiery w po- 
wietrzu. Zrana o godzinie 5 i popołudniu 
około 4, kiedy wypróżniają kubły, trudno 
jest wytrzymać. Odór staje się wówczas 
tak przykrym, że zapiera oddech, sprowa- 
dza zawrót w głowie, a słabsze organizmy 
zmusza do wymiotów. Na pociechę żalą- 
cym się więźniom odpowiada się: „My tu- 
taj jak na wylocie, za trzy lata zamie- 
szkamy w Brygidkach, dokąd więzienia 
śledcze będą przeniesione|* — Niestety u- 
spokojenie to w niczem nie przynosi wię- 
źniom ulgi, choć możnaby tanio, nawet bar- 
dzo tanio zapobiedz bodaj w części wszech- 
władnemu panowaniu trujących gazów. 
Gdyby chciano tylko choć dwa razy dzien- 
nie, jak to praktykują niemal we wszy- 
stkich więzieniach, nawet w Galicyi, wy- 
kadzić cele i„kurytarze jałowcem, już po- 
wietrze byłoby znośniejsze, Wikt w wię- 
zieniu jest gotowanym dla... nie ludzi. 
Groch, kasza, kapnsta, rozgotowana na 
papkę, pełna nieczystości budzi, obrzydze- 
nie i tylko głód, ten pan potężny, nie zna- 
jący oporu, «musza więźniów do jedzenia 
z przymkniętemi oczyma podawanego im 
jadła. Trudno przypuszczać, aby prezydent 
sądu krajowego pan Tehórznicki 
"wiedział o tych torturach, na jakie ska- 
zani są uwięzieni w stolicy kraju, bo prze- 
cież wstydziłby się, aby brud i nieczystość 
w więzieniu była gorszą od najgorszych wię- 
zień na prowiucyi. Dziwić się też należy, że 
do dnia dzisiejszego sprawą więzień lwow- 
skich nie zajęły się czynniki, któreby mo- 
gły wpłynąć przez opinię publiczną na sa- 
nacyę tych średniowiecznych stosunków i 
uwolnić nieszczęśliwych więźniów, którzy 
nie przestają być ludźmi, od tych nieludz- 
kich męczarni. 


Czystość w więzieniu nie powinna być 
uważana za dobrodziejstwo wyświadezone 
więźniom, ale za obowiązek władz, bo se- 
tki płuskiew, stonóg i jeszcze obrzydli- 
wszych stworzeń nie ma nie wspólnego 
z wymiarem sprawiedliwości i wymierzoną 
karą, a nadzieja przeniesienia się za trzy 
lata do Brygidek nie każdemu uśmiecha 
się, a nikogo z odsiadujących nie uchroni 
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od wdychania na razie zabójczych gazów. 
Czystość w celach więziennych, czyste 
jadło dla więźni — to powinno być pier- 
wszym punktem programu dla władz, któ- 
rym powierzona jest pieczą nad więzieniem 
„Karmelitek *. 


LIST Z FRARCYI. 


Paryż, 5 lutego. 

Ubiegłej niedzieli odbył się tu wybór 
uzupełniający do parlamentu w XI dziel- 
nicy Paryża. Dotąd reprezentował tę dziel- 
nicę w parlamencie obecny minister robót 
publicznych tow. Piotr. Baudin. Wybra- 
ny jednak niedawno posłem z prowineyo- 
nalnego okręgu Ain, złożył swój mandat 
paryski. O zdobycie opróżnionego mandatu 
pokusiła się reakcya. Zjednoczeni wrogowie 
republiki: klerykali, monarehiści, nacyona - 
liści i antysemici postawili kandydatnrę 
osławionego krzykacza i awanturnika an- 
tysemickiego, Maksa Rógis'a, burmistrza 
Algieru. Liga patryotyczna, na czele któ- 
rej stoi Lemaitre, nie szezędziła pieniędzy, 
ani nie przebierała w środkach agitacyi 
za tym klerykalnym kandydatem. Pomyślną 
dla niego była ta okoliczność, że stanęło 
przeciwko niemu aż trzech kandydatów re- 


publikańskich, mianowicie radykał Le- 
grain i dwaj socyaliśki Allemane 
i Faberot. Reakcyoniści liczyli więc 


bardzo na rozstrzelenie głosów republikań- 
skich. Mimoto dzień wyborn przyniósł an- 
tysemitom i nacyonalistom sromotną klęskę. 
Rógis otrzymał zaledwie jedną trzecią część 
głosów, podczas gdy dwie trzecie padły 
na trzech kandydatów republikańskich. Sta- 
ną więc do wyboru ściślejszego Régis i 
tow. Allemane, którego wybór jest już 
zapewniony. Ta klęska reakcyi i zwycię- 
stwo socyalizmu wywarły tu ogromne wra- 
żenie. 

Drugie zwycięstwo odnieśli socyaliści w 
Nimes, gdzie przy wyborze ściślejszym 
do parlamentu kandydat socyalistyczny tow. 
Fournier, robotnik kowalski, odniósł 
zwycięstwo nad rojalistą de Bernis'em 
Przez to zwycięstwo zyskali nasi towarzy- 
sze nowy okręg i nowy mandat w parla- 
mencie, 

W Pantin (koło Paryża) został socya- 
lista tow. Noël wybrany do rady powia- 
towej przeciwko nacyonaliście, a to daleko 
większą ilością głosów niż przy poprzednim, 
unieważnionym wyborze. 

Nadto odbyły się tegosamego dnia dwa 
wybory uzupełniające do senatu: W depar- 
tamencie Lot pobił radykał nacyonalistę, 
a w Somme republikanin melinistę. 

Tak więc ostatnia niedziela była dniem 
samych klęsk reakcyi. 

W sobotę odbył się bankiet paryskiej 
sekcyi stowarzyszenia zawodowego kole- 
jarzy francuekich. Na bankiecie tym prze- 
wodniczył tow. Piotr Baudin, minister 
robót publicznych. 

Rada gminna miasta Saint-Quentin 
uchwaliła plac przed giełdą pracy nazwać 
placem Grakchusa Baboeuf, dla uczeze- 
nia tego pierwszego rewolucyjnego socya- 
listy francuskiego. Saint-Quentin jest miej- 
scem urodzenia Baboeufa. W motywach 
powyższej uchwały powiada rada miejska, 
że uczyniła to dlatego, aby utrwalić u kla- 


sy robotniczej pamięć pierwszego bojowni- 
ka emancypacyi robotników. 


Przegląd społeczny. 

Stowarzyszenie zawodowe Introliga- 
torów w Krakowie zwołało w niedzielę 
dnia 3 b. m. o godz. wpół do 3 popoł. 
w sali stow. drukarzy „Ognisko* zgro- 
madzenie poufne./ Przewodniczył tow. 
Gigoń, sekretarzował tow. Kruk. 
Tow. Misiołek mówił o położeniu 
introligatorów, tudzież o celach orga- 
nizacyi zawodowej. Tow. Włodek 
złożył sprawozdanie kasowe. Dochód 
wynosi od założenia stowarzyszenia 
do końca stycznia b. r. 481 kor. 40 
hal., rozchód 322 kor. 45 hal., pozo- 
stałość 158 kor. 95 hal., co razem z 
funduszem strejkowym w kwocie 12 
kor. 50 hal., czyni 171 kor. 53 hal. 
W sprawie funduszu strejkowego prze- 
mawiali tow. Wolański i Kruk. 
Tow. Halbina uzasadniał potrzebę 
funduszu emerytalnego; postawione w 
tej sprawie wnioski przyjęli zebrani 
jednogłośnie, uchwalając przytem zwo- 
łać za dwa tygodnie ponowne zgro- 
madzenie w sprawie rzeczonego fun- 
duszu. Po wybraniu dwóch towarzy: 
szów, celem podziękowania „Ognisku“ 
za udzielenie sali, zamknął przewodni- 
czący zgromadzenie. 

Gospodarka w prowincyonalnych Ka- 
sach chorych. W powiatowej Kasie cho- 
rych w Białej nie chciano niedawno robo- 
tnikowi Guzdkowi wypłacić zapomogi, lecz 
kazano mu się udać do swego pracodawcy, 
który jest winien Kasie wkładkę, więe się 
te dwie pretensye potrącą. Pomijając, że 
takie potrącenia są ustawą wzbronione, 
dodajemy, że gdy ów robotnik udał się 
do fabrykanta, ten mu nie chciał zapłacić, 
gdyż on znów miał mu dać jakieś zalicz- 
ki. Tak tedy Guzdek został bez centa i 
dopiero na energiczne żądanie wypłacono 
mu zapomogę. Jest to tylko jeden z licz- 
nych objawów samowoli urzędników Kas 
chorych na prowincji. 

Logika kapitału. W, radzie miejskiej 
w Bielsku toczyła się przed kilku dnia- 
mi dyskusya, bardzo pouczająca dla robo- 
tników. Radny miejski Pollak, referując 
o położeniu ekonomicznem miasta, żalił się, 
że robotnicy w sobotę wieczorem z powo- 
du zbyt późnej wypłaty spieszą się do po- 
ciągu i zakupują żywność itd., na miejscu, 
dokąd jeżdżą, a nie w Białej i Bielsku, na 
czem cierpi stan kupiecki i tem samem do- 
brobyt miasta, gdyż pieniądze płyną „do 
zapadłych nor galicyjskich“. (Należy bo- 
wiem zwrócić uwagę na to, że robotnicy 
polscy w Bielsku i Białej przez cały tydzień 
sypisją w fabrykach i w sobotę wieczo- 
rem na niedzielę wyjeżdżają do swych 
mieszkań na wieś). Otóż zdawałoby się, że 
p. Pollak wyciągnie z tego konkluzyę, że 
fabrykańci powinni w interesie miasta wcze- 
śniej w sobotę wypłacać robotników, tak 
żeby mieli czas przed odejściem pociągu 
poczynić w mieście zakupna. Ale od czego 
logika kapitalistyczna. „Wypłata w sobotę 
o godzinę wcześniej oznaczałaby zbyt wiel- 
ką ofiarę ze strony przemysłu. Jeżeli w 
pewnej tabryce pracuje choćby 200 robo- 
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mis znaczyłoby dla tej fabryki utritę 
~V godzin roboczych na tydzień, a przy 
Wnomiernym stanie przedsiębiorstwa20 00 
Bodzin na rok. Gdyby jednak kolej pó! wo. 
spowodowała, żeby w sobotę wie' zo- 
M pociągi robotnicze kursowały o godzi- 
ng Później, wówczas cała kwestya byłaby 
tałatwionąć, 
fq ebro miasta, to piękna rzecz, ale trzos 
„otykanta jest świętością, której tykać 
le wolno. 
Se 
Z sali sądowej. 
„0 zamordowanie żandarma toczyła 
k wczeraj rozprawa przed krakow. ką 
ją przysięgłych. Zbrodnia, steno- 
ląca przedmiot rozprawy, opisana 
laszem piśmie swojego czasu, miała 
stępujący przebieg: W sobotę 22 
h ześnia z. r. przybył Jan Balcer 
ko teczyny (pow. wadowicki) do Kra- 
wa w odwiedziny do swego brata 
zefa, służącego w wojsku w 56 
P. p. i namówił go, aby razem z nim 
Bojechał do domu, a nazajutrz ruo 
Tócił do koszar. W Facimiechu ws'ą- 
Mii do karczmy. Tu spotkał ich żin- 
Tm Eliasz Kassianyk, który are- 
dy wal Józefa Balcera, jako nieposia- 
galego urlopu, i chciał go odprowa- 
pos na posterunek do Kobierzyna. 
„O drodze Józef Balcer wyrwał żan- 
s Tmowi karabin i zabił go trzema 
w, złami. Było to około godz. 2 w 
ną 7: Józef zawiókł zwłoki żandar.na 
8 tor kolejowy, gdzie też zostuły 
Przejechane przez pociąg. Jan odje- 
“at do Ręczyny, a Józef w niedzielę 
Ro około godz. 9 wrócił do Koszar. 
y zbrodnia wyszła na jaw, osadzono 
4 W więzieniu garnizonowem, a Jana 
o zcie śledczym krakowskiego sądu 
|] owago. 
czoraj przed przysięgłymi stanął 
da oskarżony o udział w tem mor- 
Ślstwie. Jakim był ten udział, tego 
8 zdołano stwierdzić. Józef twisr- 
+41, Że Jan w niej nie brał udziału 
natychmiast odjechał. Natomiast pe 
nę e ślady, bardzo zresztą nieokreślo- 
» zdają się wskazywać, że morder- 
Wa dokonało dwóch ludzi i że dwóch 
ło trupa. Nadto widziano na miej. 
a zbrodni obu braci jeszcze o godz. 
Dół do 8 w nocy. 
to Ozprawie przewodniczył radca Tu- 
„Wicz, oskarżał prokurator Trzaskow- 
» bronił oskarżonego dr. Lewicki. 
rzesłuchano cały szereg świadków, 
wz edzy nimi sędziego Bałysa ze Ska- 
ż,0Y, który prowadził śledztwo i kilku 
andarmów, oraz rzeczoznawców leka- 
dj sądowych dra Filimowskiego i 
qakittera, których orzeczenie oskar- 
nego nie obciąża. 
śród licznie zebranej publiczności 
„Wstało poruszenie, gdy profos i żoł- 
Tzeżz najeżonymi bagnetami wpro- 
Ja Z na salę aresztanta wojskowego 
efa Balcera, który potwierdził swoje 
Tzednie zeznania. 
à podstawie jednogłośnego wer- 
pkt sędziów przysięgłych został Jan 
cer uwolniony. 
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Los jego brata rozstrzygnie się 
przed sądem wojskowym. 

Dyabeł nie śpi. U gospodarza Jana 
Zielińskiego w Czchowie służyło bie. 


dne 12-letnie dziewczątko —  Nastusia, 
Była pastnszką cd krów. Mama jej da- 
wno już „poszli ze wsi kumorować* w 


inne strony, a że mama winni zostali je- 
szcze za nieboszczyka ojca Zielińskiemu 
„parę groszy*, więc Nastusia musiała dług 
ten swą pracą Znelińskiemu odrabiać. I 
zdarzyło się, że raz gospodyni poszli do 
miasta, a Nastusia poszła się przespać do 
szopy, bo się jej drzemało. Nakazywali 
jej gospodyni przy odchodzie, żeby długo 
nie spała i jak będzie wyganiaczka, żeby 
zaraz wyganiała. Tymczasem gospodarz 
Zieliński wszedł do szopy, gdzie Nastusia 
spała, a na wsi wnet głośno mówiono o 
shańbieniu pastuszki Nastusi przez gospo- 
darza. Na zapytanie wójta gminnego, cze- 
mu takie „szkaradne mowy po gminie się 
plączą”, odpowiedział Zieliński: „Dyabeł 
nie spi, tylko kusi*. Zawiadomiono żan- 
darmeryę i po dochodzeniach karnych Zie- 
liński zasiadł we środę na ławie oskarżo- 
nych. Sąd krajowy karny w Krakowie za- 
sądził go za kilkakrotne shańbienie Na- 
stusi na dwa miesiące więzienia. Przy 
rozprawie była Nastusia słuchana za świad- 
ka. Musiała opowiedzieć sądowi wszystko, 
jak było: jak Zieliński obiecował jej coś 
przywieść ze „Szonca*, jak ona przed ma- 
mą się nieraz użalała: „Ej, mamo, mamo, 
żebyście się wystarali i dali mu już ten 
dług; żebyście wiedzieli, co on ze mną 
robi, tobyście mnie wzieni zaraz”. Biedne 
dziecko ! 

Rozprawa Stojałowskiego. Na dzień 6 
lutego wyznaczył sąd powiatowy w Łań: 
cucie rozprawę karną w sprawie ks. Sta- 
nisława Stojałowskiego przeciw p. Franci- 
szkowi Przestrzelskiemu, sekretarzowi sta- 
rostwa w Łańcucie, o obrazę czci. Skar- 
żący zarzuca, że dnia 138 grudnia z. r, 
podczas odbywających się wyborów do ra- 
dy państwa — oskarżony stojąc przed 
gmachem rady powiatowej, odezwał się w 
te słowa do ks. Stojałowskiego: „Wynoś 
się pan stąd!” ~- a gdy miał ks. Stoja- 
łowski powiedzieć na to, „że na trotoarze 
stać wolno* — p. Przestrzelski miał do- 
dać: „Idź pan do błota, my sobie z osłem 
damy rady*... a potem jeszcze krzyknął, 
gdy Stojałowski kilka kroków odszedł, 
„dureń !* 

Rozprawę przeprowadził adjunkt Świe- 
rzewicz. Po odczytaniu o godzinie 4 po- 
południu nazwisk stron interesowanych, 
gdy się okazało, że ks, Stojałowskiego nie- 
ma, odczytał sędzia relacyę o niemożności 
doręczenia temuż wezwania — w Cieszy- 
nie, we Lwowie i w Wiedniu, poczem od- 
roczył rozprawę aż do czasu wyszukania 
miejsea pobytu ks. Stojałowskiego. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 8 lutego 
1576. Król Batory przysięga na pacta conven- 
ta. — 1587. SŚcięcie Maryi Stuart. — 1725, 
Piotr Wielki, car rosyjski, zmarł. — 1794, Ro- 
bespiere zaprowadza kult najwyższej istoty. — 
1796. Enfantin, socyalista utopijny, urodził się. 
— 1897. Trzydzieści socyalno-dem: kratycznych 
zgromadzeń przedwyborczych w Wiedniu. — 
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1900. Ponowne cofnięcie się Anglików z po- 
wrotem na południowy brzeg Tugeli. 

Uniwersytet ludowy w Krakowie. 
Dziś o godzinie Ý do 8 wieczorem w sali Nowo- 
dworskiej b. gimnazyum św. Anny (ulica św. 
Anny l. 12) wykład p. Antoniego Langego: 
„O dramatach Szekspira“. 

Dziś teatr zamknięty. 

Sobota: „Związek młodzieży“ komedya w 5 
aktach H. Ibsena, przekład Wł. Prokescha (no- 
Wośćó). 

Niedziela „Zawisza Czarny“. 

Poniedziałek: Koncert Al. Bandrowskiego. 


„Unio catholica“. Po zasuspendowaniu 
p. Feliksa Thumena został mianowany dy- 
rektorem lwowskiej reprezentacyi „Unio 
catholica“ niejaki Bielecki, który po- 
trafił sobie zapewnić sympatyę i poparcie 
„Głosu narodu“. Ów p. Bielecki był przez 
14 lat zatrudnionym w krakowskiem to- 
warzystwie wzajemnych ubezpieczeń. Gdy 
w roku 1897 odkryto oszustwa Czesława 
Kieszkowskiego, był ów Bielecki pierw- 
szym, który Kieszkowskiemu, bawiącemu 
wówczas na urlopie w Zagórzu (koło Sa- 
noka), przywiózł osobiście hiobową wieść 
o wykryciu kradzieży swego szefa. 

Wkrótce po tem został p. Bielecki w 
drodze dyscyplinarnej napędzonym z „Flo- 
ryanki*. Ciekawa rzecz, co też takiego p. 
Bielecki zbroił, że go po 14 latach służ- 
by bez wielu ceremonii usunięto ? 

Wtajemniczeni opowiadają, że przyczy- 
ną napędzenia było to, ża p. Bielecki ja- 
koś nieszczęśliwie pośredniczył w sprzeda- 
ży drogocennych zegarków... 

Po napędzeniu z „Floryanki* przyjęto 
go do „Unio catholica“. Obecnie jest p. 
Bielecki tym, który przeprowadza sanacyę 
po Thumenie. Dobrana kompania! 

Walne zgromadzenie członków stowa- 
rzyszenia młodzieży handlowej w Krako- 
wie odbędzie się w lokalu stowarzyszenia 
przy ulicy Zielonej 1. 7, dziś dnia 8 lute- 
gol] Porządek dzienny: 1) Zagajenie. 2) 
Sprawozdanie wydziału. 3) Sprawozdanie 
komisyi kontrolującej i udzielenie absoluto- 
ryum ustępującemu wydziałowi. 4) Wybo- 
ry. 5) Wnioski i interpelacye członków. 
Początek Walnego zgromadzenia o gdz, 
7 wieczór. W razie braku kompletu odbę- 
dzie się tegoż samego dnia o godz 8 wie- 
czór drugie Walne zgromadzenie bez wzęlę- 
dn na liczbę obecnych. 

Niemcy bialscy w strachu. Bielski 
„Anzeiger“ przyniósł swym filistrom — 
czytelnikom straszną nowinę. W Lipniku 
pod Białą stało się coś niezwykłego. Czy 
może smok skrzydlaty się pokazał, albo 
w rzeczułee Ałce pojawił się krokodyl? 
Nie! coś jeszcze straszniejszego ! Dr. Bo- 
gdanik zakupił tam kawałek grantu ! .Otóż 
blacik kombinuje: Bogdanik zakupił raz 
w Białej grunt i... założył tam polską 
szkołę. Kto wie, czy i w Lipniku nie 


„chciałby coś podobnego stworzyć. Uważaj 


Germanio! grozi ci niebezpieczeństwo, bo 
polscy robotnicy, których tam pełno, goto- 
wi swe dzieci „połonizować*, a „das ur- 
deutsche Kunzdorf* (se. Lipnik) wpadnie 
w polskie ręce, Wschodnia straż niemie- 
cka teraz bardziej się będzie mieć na ba- 
czności. Straż ta, co prawda, składa się 
z nieco za otyłych i ograniczonych jego- 
mościów, więc ewentualna ucieczka nie ła- 
twa, ale trudno, skoro innej nie ma. 
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NAPRZOD* 


Ofiary pracy. W fabryce Schneidera w 
Bielsku trzech robotników przed kilku ty- 
godniami w sobotę wieczór, spóźniwszy po- 
ciąg, musiało spać w fabryce. Robili poza 
normalnymi godzinami i dlatego musieli 
spać w fabryce. Wskutek nieostrożności 
pozostawiono kurek rury gazowej otwarty 
i w nocy wszyscy troje, dwóch mężczyzn 
i jedna kobieta zginęli, uduszeni gazem. 

W fabryce p. Schlesingera w Białej 
uległ niedawno robotnik śmiertelnemu wy- 
padkowi. Był to nowicyusz, a przytem nie- 
zwykle wysoki mężczyzna. Pracując nad 
kotłem, w którym się wełna warzyła, po- 
śliznął się. wpadł do kotła i zginął w stra- 
sznych męczarniach, 

Zdawałoby się, że w obydwu powyż 
przytoczonych wypadkach przedsiębiorca 
nie ponosi winy. Być może że nie ma pa- 
ragrafu w ustawie karnej, któryby tych przed- 
siębiorców ukarał, bo mój Boże, cóż wi- 
nien kapitalista, že stróż fabryczny nie 
pilnował gazu, lub że robotnik jest nie 
zwykle wysoki Tego jednak kapitalista 
zrozumieć nie chce, że w pierwszym wy- 
padku nie stałoby się nieszczęście, gdyby 
nie przedłnżył był samowolnie czasu pracy, 
w drugim zaś razie, gdyby właśnie tego 
robotnika nie ustawił był przed kotłem, 
sięgającym mu kolan, lecz gdyby do tej 
czynności wybrał byl jakiegoś niższego 
człowieka. 

Ale wszak tak tanie jest życie ludzkie! 


Wojownicza policya. Z Brodów dono- 
szą nam: Dnia 5 b. m. o godz. 9 przed- 
poł. mieli robotniey tutejsi zgromadzić się 
w sali izby handlowej, w celu załatwienia 
swej sprawy z pewnym kupcem. Sierżant 
policyjny H. zaszedł im na czele kilku po- 
licyantów drogę i nie wzywając do rozej- 
ścia się, aresztował jednego z zupełnie 
spokojnie idących robotników. (dy 
świadkowie tej sceny, między nimi wielu 
obywateli, przystąpili do H. z zapytaniem, 
kto uprawnił go do aresztowania, wycią- 
gnął H. bokser, zaś kapral policyjny L. 
szablę, i obaj rzucili się na publiczność, 
raniąc dotkliwie dwóch rebotników. 

Zachowanie się policyi wywołało obu- 
rzenie w całem mieście, Spodziewamy się, 
że przełożona władza pociągnie wojowni- 
czych policyantów do surowej odpowie- 
dzialności. 


Rosyjski profesor. W początkach przy- 
szłego miesiąca sądzoną będzie w II wy- 
dziale karnym sądu okręgowego w War- 
szawie skandaliczna sprawa b. prof. uni- 
wersytetu warszawskiego Michała Zienca. 
Niegodziwiec ten — moskiewski „krzewi- 
ciel światła"; został z dyrektora zakładu 
dla głuchoniemych przeniesiony na profe- 
sora chorób wewnętrznych. Na klinice usi- 
łował on zgwałcić jedną z chorych. Na 
krzyki ofiary nadbiegła służba szpitalna, 
asystenci i łotr, który zapomniał, iż nie 
ma do czynienia z głuchoniemymi, został 
zdemaskowany. Człowiek ten był nietylko 
szubrawcem, lecz i skończonym nienkiem, 
Słynny jest jeden z jego kwiatków pre- 
lekcyjnych: „Przy łożu chorego spotkacie 
się, panowie, najczęściej z malaryą — wal- 
cie mu chininę*. Na takie „genialne* uo- 
gólnienie nie zdobył się dotąd żaden kli- 
nicysta. W imieniu poszkodowanej Kata- 


rzyny Kozlańskiej wystąpi adw. przys. 
Stanisław Kijeński, oskarżonego bronić ma 
adwokat Kiedrin z Petersburga. Rozprawa 
odbędzie się, zapewne, przy drzwiach zam- 
kniętych. 

Krwawe wybory. Z Marosz Vasorhely 
na Węgrzech donoszą: Podczas uzupełnia- 
jących wyborów przyszło tu do starcia 
między niezależnymi wyborcami a żandar- 
meryą, Żandarmerya strzelała. 
3 ludzi zabito, 4 ciężko ran- 
nych. 

Dobry patryota niemiecki pić musi 
w urodziny cesarskie. „Figaro* donosi, 
iż w Nancy zatrzymano dezertera niemie- 
ckiego -— artylerzystę, nazwiskiem Haas. 
Dziwne powody skłoniły go do opuszczenia 
szeregów. W Metzu, gdzie pułk jego sta- 
cyonuje, przygotowano dla żołnierzy z ra- 
cyi urodzin Wilhelma wieczorną ucztę, na 
której naturalnie prym trzymało piwo. 
Haas, który już przedtem w mieście opił 
się sporo narodowego trunku, wzdragał się 
pić na bankiecie żołnierskim. Oburzony 
tem do głębi w swych uczuciach wiernopod- 
dańczych oficer wypoliczkował za to Haasa. 
Żołnierz zniósł obelgę spokojnie, lecz tej- 
że nocy pożegnał się z koszarami na za- 
wsze i uciekł do Francji, 


Śmierć sędziego. We wtorek dnia 6 
lutego zmarł? w Krakowie po długiej cho- 
robie piersiowej sędzia Podoliński. 
Zmarły cieszył się ogólną sympatyą swych 
kolegów zawodowych i całej palestry. Nie 
ulega wątpliwości, że ciężka służba przy 
krakowskim sądzie powiatowym karnym 
wśród warunków dla zdrowia najniekorzy- 
stniejszych, podkopała nieodporny organizm 
śp. Podolińskiego. Nie pierwsza to ofiara 
systemu oszczędzania, praktykowanego prze- 
sadnie w niektórych sądach galicyjskich, 
a wywołującego nadmierne przeciążenie 
wszystkich — zawisłych i niezawisłych — 
urzędników sądowych. Cześć pamięci zmar- 
łego! 

Zabójca Wołodkiewiczowej. Zamknię- 
ty w więzieniu odeskiem Małyszew, zabój- 
ca 8. p. Wołodkiewiczowej, jak donoszą 
„Now. dn.* usiłował targnąć się na swo- 
je życie. W tym cclu oblał naftą pościel 
i miał ją podpalić. Straż więzienna zapo- 
biegła temu. 

Biuro pracy. Ze Stanisławowa donoszą, 
iż wkrótce dzięki inicyatywie członka ra- 
dy miejskiej p. Lerscha wejdzie tam w ży- 
cie miejskie biuro pracy na wzór istnieją- 
cego we Lwowie. 

Tymezasem Kraków nie może się docze- 
kać podobnej instytucji, 


Z sali sądowej. 

Rozprawa Sądowa o napad na p. Gó- 
tza w Okocimiu wyznaczoną została na 5 
dni. Przewodniczyć będzie radca Katyński, 
oskarżać prokurator Czyszczan. 

Głośna sprawa malżeństwa Mieczkow- 
skich (jak wiadomo Mieczkowski był dwau- 
krotnie sądzony za usiłowanie zamordowa- 
nia żony, raz został skazany, drugi raz, 
wskutek zażalenia nieważności, uwolniony) 
znalazła epilog W wyroku sądu cywilnego, 
który uznał małżeństwo Mieczkowskich ze 
względów fizycznych za nieistniejące. 


- Nr. 38. 


Za wysokie progi... Władysław Lewib 


23-letni młodzieniec, zakochał się na 7% 
bój w pensyonarce Janinie Bartlównej. %0 
baczył ją raz na ulicy, spieszącą do szkoł): 
i odrazu postanowił się oświadczyć Jêl 
rodzicom o rękę. 

Naiwny, zapomniał, że niema odpowie” 
dniego „stanowiska“. Był młody, przystój” 
ny, pełen zdrowia, ochoty do pracy, ale 
mimo to dostał kosza; — jego wynurze” 
nia miłosne spotkały się z szorstką odpra’ 
wą. Postanowił się zemścić, a forma tel 
dziecinnej zemsty — pogróżki, serenadj 
kocie, listy itp. — zaprowadziła go, jako 
zwykłego zbrodniarza przed szranki sądu 
krajowego karnego. We środę zapadł wy” 
rok: sędziowie po bardzo krótkiej naradzie 
znaleźli, że wypadek jest dla nich całkiem 
jasny, że zachodzą wszystkie znamion* 
drugiego ustępu $ 99 i 100 k. k. i wy” 
mierzyli zbrodniarzowi dwa miesiące wię” 


zienia. pe 
Oświadczenie Rusinów 


wniesione w Izbie postów na posie 
dzeniu z dnia 5 bm. przez Romaf* 
czuka i tow., posiada następując? 
brzmienie : 

„Ostatnie wybory do Rady państw 
przeprowadzone zostały wprawdzie 7% 
mniej jaskrawą brutalnością, niż w * 
1897, jednakże w sposób równie bež 
prawny i z tą samą tendencyą, aby 
narodowi ruskiemu nie dać prawdzi” 
wych zastępców i nie dopuścić d0 
ujawnienia się prawdziwej woli tego 
narodu. g 

Przeciwko takiemu  postępowani! 
muszą podpisani, jako jedyni praw* 
dziwi zastępcy narodu ruskiego w (łat 
licyi, zastrzedz się stanowczo tak sam0! 
jak uczynili to nasi poprzednicy, dr. 
Okuniewski, Daniel Taniaczkiewiez 1 
Roman Jarosiewicz w r. 1894, a t0 
tembardziej, ile że naród ruski prze” 


samą ordynacyę wyborczą jest upo” 
śledzony w spogób niebywały. Zastrze 
gamy się imieniem naszego narodi 
przeciwko temu, jżby posłowie 
wybrani bezprawnie, prz) 
pomocy specyficznie galicyj 
skich nadużyć wyborczych 
uważani byli jako legalni 28% 
stępcy narodu ruskiego. 

Zastrzegamy się przeciw temu, iżby 
ci zastępcy byli uprawnieni do głosł” 
wania w sposób prawomocny prź) 
uchwałach wysokiej Izby posłów. ~ 
Oświadczamy, że dążyć będziemy %0 
unieważnienia bezprawnie przeprowś” 
dzonych wyborów i do ostateczneg” 
usunięcia nadużyć wyborczych, a ró” 
wnocześnie dążyć będziemy d? 
reformy wyborczej, któraby 
umożliwiła ujawnienie pr% 
wdziwej woli każdego, a wię? 
inaszego narodu. 

W tej nadziei weźmiemy udział W 
pozytywnej działalności parlamentu * 
spodziewamy się, że doznamy popa” 
cia ze strony wszystkich tych, którzy 
równie jak my, upatrują w odpowie” 
dniej duchowi reformie wyborczej 1 
sprawiedliwej ustawie narodowościo” 
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ia W i językowej, główny środek do 
nięcia parlamentarnego i politycz- 
la 2" przesilenia i do stworzenia par- 
mentu zdolnego i chętnego do pracy*. 
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Telegraf i telefon. 


Z lwowskiej Kasy oszczędności. 
Wów, 7 lutego. Na sobotę 9 b. m. 
yz. 5 popołudniu zwołanem zostało 
alne zgromadzenie lwowskiej Kasy oszczę- 
osci, Na zebraniu tem złożyć ma dy- 
, Cya sprawozdanie ze stanu kasy tudzież 
odstawić sprawę sprzedaży Schodnicy. 
iędzy jnnemi sprawami zawiera również 
Azydek dzienny sprawę emerytury dla 
żędników kasy. 
E Wybór prezydenta. 
tj iedeń, T lutego. Stronnictwa nie- 
8ckie, mimo długich narad, nie po- 
Zumiały się jeszcze co do wyboru 
Prezydyum Izby posłów. 
a. Sprawy parlamentarne. 
aj Wiedeń, 7 lutego. Po ukonstytuowaniu 
N oddziałów nastąpiło rozdanie aktów wy- 
+ czych pomiędzy referentów. Z członków 
doła polskiego objął w pierwszym oddzia- 
ui Przewodnictwo hr. Dzieduszycki, a w 
v tym wybrano Gniewosza zastępcą prze- 
oduiezącego. 
=. ledeń, 7 lutego. Prawica Izby panów 
Wierdziła swoje dawniejsze prezydyum 
"Z dawny komitet wykonawczy, w skład 
z tego wchodzą między innymi hr. S. Ba- 
Mi, ks, Sanguszko i ks. Adam Sapieha. 
stronnietwa' przystąpili, jako nowi czł sn- 
Wie; kardynał Missia, biskup Jeglicz i 
tropolita Szeptycki. 
m iedeń, 7 lutego. W piątek odbyć się 
ca] wybór przewodniczącego; wczoraj przez 
ył dzień radzili nad kandydaturami prze- 
ską ni klubów lewicy niemieckiej, lecz bez- 
mye cznie ; zgodzono się tylko na to, że 
By, rodniezgeym nie powinien być Fuchs. 
tie 9 WALO Pradego ze stronnictwa nie- 
ta  Ko-ludowego, lecz na razie stronnictwo 
zachowało się odpornie. Wybrano ko- 
t celem zastanowienia się nad tą spra- 
1 przedłożenia potem klubom swych 
wi PoZyCyj. Stronnictwa słowiańskie oba- 
tęcy? się, by prezydyum nie dostało się w 
kę © lewicy niemieckiej. Na porządku dzien= 
Na mogą być wnioski nagłe o niemiecki 
sj baństwowy, a prezydent ma możność 
owania tak lub inaczej regulaminu 


ct Wiedeń 7 lutego. Niemieckie stronni- 
ao mają zamiar zgłosić wniosek nagły 
zyj (EWoWĄ kodyfikacyę niemieckiego ję- 
że 4 państwowego. Spodziewają się one, 
FP miarodajne t. j. rząd uzyskają 
ia” dla sprawy tej większość w par- 
© Wiedeń 7 lutego. Dr. Lueger zaprze- 
tu Wiadomości, jakoby prezydent gabine- 
„ JT. Körber konferował z nim w spra- 
Powszechnego prawa wyborczego. 
stąpyą Jet: 1 lutego. Poseł Breiter przy- 
sły.” Jako hospitant, do „klubu niezawi- 
=a Rusinów“. 


h 


r es ; s 

Ogram klubu Rusinów niezawisłych. 

ać ledeń T lutego. Program klubu Ru- 
'W niezawisłych, ukonstytuowanego przed - 


wczoraj opiewa : 1) Ściśle ustawowa i spra- 
wiedliwa administracya specyalnie w Ga- 
licyi. 2) Rozszerzenie prawa wyborczego 
w kierunku powszechnego głosowania. 3) 
Rozszerzenie praw konstytucyjnych i wol- 
ności. 4) Stworzenie ustawy językowej, 
względnie narodowościowej, jako uzupeł- 
nienie $ 19 zasadniczych ustaw państwo- 
wych. 5) Pomoce państwa dla ekonomiczne- 
go podniesienia Galicyi. — Wobee rządu 
zajmuje klub stanowisko wyczekujące. 
Bankructwa. 

Wiedeń, 7 lutego. Wiedeński „Ore 
ditorenverein* ogłasza następujące nie- 
wypłacalności firm galicyjskich: Ozyasz 
Weinfeld, kupiec w Krakowie; Leo- 
pold Goldfinger, właściciel browaru 
piwnego w Jarosławiu, oraz Maks 
Zipser, kupiec w Stanisławowie. 


Pierwsza rygorozantka na wydziale 

medycznym. 

Wiedeń, 7 lutego. Wczoraj zdała ry- 
gorozum na wydziale medycznym tutejszej 
Wszechnicy pierwsza kobieta panna Mał- 
gorzata Hónigsberg. Egzamin teoretyczny, 
jakoteż praktyczny z anatomii odbyła z 
powodzeniem. 

Krwawe wybory. 

Budapeszt, 7 lutego. Na wczorajszem 
posiedzeniu sejmu węgierskiego poruszył 
poseł Koszuth w tonie bardzo namię- 
tnym sprawę krwawych zajść podczas u- 
zupełniających wyborów w Maras-Vasarhe- 
ly, podczas których żandarmi strzelali do 
wyborców. (Ob. kronikę. Przyp. Red). 
Wśród niesłychanego wzburzenia na lewi- 
cy Koszuth w ostry sposób piętnnje gwał- 
ty, jakich dopuszczają się żandarmi i wo- 
ła: „Jest to niesłychany skandal, 
że w czasie pokoju mogą dziać 
się podobne rzeczy! Rząd nie umie 
utrzymać w karbach swych organów i po- 
zwala im na popełnianie wszelkiego 
rodzaju nadużyć! Żandarmerya wea- 
le nie była zagrożoną, nie miała więc 
prawa strzelać do bezbronnych 
ludzi!“ 

Na lewicy wzburzenie i okrzyki; „Hań- 
ba!“ Głosy: „Rząd nie chce zerwać z sta- 
rym systemem!“ W dalszym ciągu swej 
mowy żąda poseł Koszuth energicznego 
śledztwa i surowej kary na żandarmów. 
(Głos: „Na szubienicę z nimi!*) 
Jak długo rząd nie ukarze przestępców, 
tak długo nie będzie spokoju w Izbie!“ 

Dymis;a gabinetu włoskiego. 

Rzym 7 lutego. W Izbie deputowanych 
zakończono jeneralną dyskusyę W sprawie 
zajść w Genni, 

Po dlnż zej dyskusyi uchwaliła Izba 
318 głosami przeciwko 102 porządek dzien- 
ny, który opiewa: Izba potępia roz- 
wiązanie Izby robotniczej w 
Genui. 

(Rząd poda się zapewne do dymisyi, a u: 
tworzenie nowego gabinetn powierzone zo- 
stanie prawdopodobnie dzisiejszemn prezy- 
dentowi Izby — Villa. Przyp. Red) 

Rzym, 7 lutego. Z powodu wyniku gło- 
sowania Ba wczorajszem posiedzeniu Izby 
w sprawie zajść podczas strejku robotni- 
ków w Genui i gwałtów, dokonanych przez 
rząd na robotnikach, całe ministeryum 


Saraeca podało się do dymisyi. 
Król zastrzegł sobie decyzyę co do dal- 
szych postanowień, 

Wielki pożar nafty. 

Petersburg, 7 stycznia. W Baku po- 
wstał wczoraj *w magazynie „Towarzystwa 
morza Czarnego i Kaspijskiego*, należą- 
cym do Rotschilda, a mieszczącym w B0- 
bie 6 milionów pudów nafty, ogromny po- 
żar, który wkrótce przeniósł się także na 
trzy inne magazyny,* zawierające 12 mi- 
lionów pudów nafty. Podczas gaszenia po- 
żaru, płonąca nafta zalała pomieszkania 
robotników i spaliła je doszczętnie. Przy 
okropnej tej katastrofie, wiele osób stra- 
ciło życie. Dotychczas wydobyto 20 tru- 
pów zupełnie zwęglonych, a przeszło 50 
osób jest ciężko rannych. 400 rodzin ro- 
botniczych pozbawionych jest dachu i chle- 
ba. Pożar magazynów trwa jeszcze i za- 
graża także sąsiednim rezerwoarom nafto- 
wym. 

Plany nacyonalistów. 

Paryż, 7 lutego. Na posiedzeniu 
senatu generał Mercier przy obra- 
dach nad marynarką postawił wnio- 
sek, ażeby w budżecie wstawiono kwo- 
tę 250 tysięcy franków, celem zakupna 
statków dla transportu i wylądowania 
wojsk w razie ewentualnej wojny 
z Anglią. 

Po krótkiej debacie jednak Mercier 
cofnął swój wniosek. Pisma radykalne 
atakują Merciera za jego prowoku- 
jące wycieczki przeciw Anglii, zarzu- 
cając nacyonalistom, że dążą do za- 
wikłania Francyi w wojnę z 
Anglią. 

Podwyższenie stopy procentowej. 

Londyn, 7 lutego. Bank angielski pod- 
niósł stopę procentową na 41/4. 

Choroba Kriigera. 

Haga, 7 lutego. Prezydent Krüger 
poddał się operacyi drugiego oka. 
Operacya miała się doskonale udać. 

Zabór Transvaalu. 

Londyn 7 lntego. Dzienniki urzędowe 
donoszą, że rząd angielski postanowił wy- 
słać na pomoc Kitschenerowi 80.000 ka- 
waleryi. Pierwszy transport odejść ma w 
sobotę 9 b. m. 

Okrucieństwa Anglików. 

Haga 7 lutego. Zapewniają tu, że pani 
Elof, żona brata zięcia Kriigera, została 
zastrzeloną w południowej Afryce 


przez żołnierzy angielskich, 
ponieważ stawiała opór  uprowadzeniu 
męża. 

NADESŁANE. 


(Za ten dział redakcya nie odpowiada). 


Dr. HESKI 


obrońca w sprawach karnych 


ER w Krakowie, 
ul. Floryańska 1. 43. 


Biy | Administracya „CIĘGOW“ zawiada- 
mia niniejszem, że wstrzymano na razie wy- 
dawnictwo celem uregulowania rachunków i że 
ponowne rozpoczęcie wydawnictwa w marcu b. 
r. podjęte zostanie. Redakrya uprasza zarazem 
Szanownych prenumeratorów i odbiorców o ry- 
chłe wyrównanie zalęgłych rachunków. 
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Za treść aeri redakcya nie przyjmuje zadnej odpowiedzialności. 


PCC JOY 
WOLNE POSADY 


f 
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 


; a Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
W sobotę, dnia 16 lutego 1901 r. w Sali bezpłatnia służby wszelkiego rodzaju. Biuro 


Browaru Braci Johnów, ulica Lubicz ma do rozdania miejsca dla: 
1 lokaja z kaucya 
14 robotników do fabryki dachówek, ob- 
znajomionych z robotą 
© 1 chłopca do praktyki do cuklerni 
è 1 kelnerki umiejacej po niemiecku 
6 6 2 gumiennych. 
R szwaczek do pracowni. 
Kilkadziesiąt sług I kucharek, któreby 
także froterowały posadzki. 
1 kasyerki do kawiarni 


e Stowarzyszeń POROAZYCN | w kr BRODIE, 


gp RA w p p 


z kotylionem = c 1 hafelarki 
z zm = > 5 Ę 1 szewskiej maszynistki 
i różnemi niespodziankami. 2 hon Niemek. 


2 nauczycielek 25—30 zł. miesięcznie. 


Poszukują, posady : kucharze, murarze, ciesie; 


» z . . : stolarze, pisarze kancelaryjni | ekonomiczni 
Wstęp od osoby 1 kor. — Zaproszenia wydaje komitet codziennie od nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 


godz. 7 do 8 wieczorem w lokalu Związku, ul. Floryańska 1. 49, I. p. o key byla ny | at 
p Lale ką A ka a S ct a E AS tE oi LE LLA e l ae SLA E aa de i 


żace, kiucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi. 


Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
Początek o godzinie 8'/, wieczorenu. 8 rano a 13 popołudniu. — Z prowineyi przyj- 


muje się zgłoszenia listownie, 130. 106—? 


ae SKLEP w 


do wydzierżawienia z kompłetnem 
urządzeniem i pokojami do Śniadań. 
Bliższych informacyi udziela stowarzy- 


Organ galicyjskich kolejarzy szenie robotników w Ottynii. 634 2—2 

wychodzi 1 i 15 każdego miesiąca. Nauowycielka "= 

Prenumerata kosztuje: poszukuje lekeyi języka niemie- 

rocznie K. 6-—, półrocznie K. 3-—, kwartalnie K. [-50 się. EO A E rT 
Pojedynczy numer 30 halerzy. i dokumentów. 

Zgłoszenia przyjmuje administracya „Na- 


Adres Redakcyi z 
i Astay Kraków, ul. Bracka 15. 
Wszelkie pisma i przesyłki pieniężne adresować należy: 
Szczepan Kurowski, Kraków, ul. Mikołajska 9. 


przodu“, ul, Bracka 15. 535 8—5 


aaa >>, LL... JJ Soo R 


Świeżo wyszła z druku broszura 


Stan Lg, 
== le FE 


Pojedyncze numery nabywać można: w administracyi, Bracka 15 
40 i w biurach dzienników. 


W&F Wyszły świeżo z druku 7% ) ama $ SA 
Karty korespondencyjne | Wilhelma Feldmana. 
z fotografią Broszura ta zawiera bardzo ciekawe 


; r i przejrzyście zestawione daty o nędzy 
Towarzysza IGNACEGO DASZYNSKIEGO , Gy 
ena 20 hal. z przesyłką 25 hal. 
BF Cena 6 halerzy. "ZE. Do nabycia w administracyi „Naprzo- 
50 sztuk 2 korony 50 halerzy, 100 sztuk 4 korony. du*, Kraków, Bracka 15. 


Do nabycia w sklepie administracyi „Naprzodu“, Kraków, Bracka 15. | KONR NNANNANNMA 


a . . O ZEW e a A WO SĄKRE O W NTW a 2 TRRAWŃ 
Redaktor odpowiedzialny i wydawca: KXnaxiwiarx Kanzmnowaki, — Z Drakarni Nrredowaj w Krrkowie (Wiślna 9, — Telefon Nr, 404, 


